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ś w . M a te u s z a  ro z d z ia ł 1 5 , w ie rs z  1 4 -2 3 .
O n e g o  c z a s u  p o w ie d z ia ł J e z u s u c z n io m  S w o ­

im  tę p rz y p o w ie ś ć . C z ło w ie k n ie k tó ry p re c z  
ó d je ż d ź a ją ć , w e z w a ł s łu g  s w o ic h  i o d d a ł im  m a ­
ję tn o ś c i 's w o je . I d a ł je d n e m u p ię ć ta le n tó w ,  
d ru g ie m u  d w a , a  t r z e c ie m u  je d e n , k a ż d e m u  w e ­
d le  ^ w ła sn e g o p rz ę m n ^ e n ih : i w n e t o d je e h a ł. - 

“ A  S o ś ż ć d ls z y  o n ,  k tó ry  w z ią ł p ię ć  ta le n tó w , ro ­
b ił n im i J  z y s k a ł d ru g ie  p ię ć . T a k ż i te n  k tó ­
ry  w z ią ł b y ł d w a , z y s k a ł  d ru g ie  d w a . L e c z  te n ,  
k tó ry w z ią ł je d e n , s z e d łs z y , z a k o p a ł w  z ie m i 
i , s k ry ł p ie n ią d z e  p a n a  s w e g o . A  p o  n ie m a ły m  
c z a s ie  w ró c ił s ię  p a n  s łu g  o n y c h  i u c z y n ił r a c h u ­
n e k  z n im i. A  p rz y s tą p iw s z y  te n , k tó ry  w z ią ł  
p ię ć ta le n tó w , p rz y n ió s ł d ru g ie p ię ć . ta le n tó w ,  

m ó w ią c : P a n ie ,  d a łe ś  m i  p ię ć  ta le n tó w , o to m  d ru -  
’ g ie p ię ć z y s k a ł. R z e k i  m u  p a n  je g o : D o b rz e ć  
V  s łu g o d o b ry i w ie rn y , g d y  ż e ś n a d m a łe m  b y ł  

w ie rn y ,  n a d  w ie lą  c ię  p o s ta n o w ię : w n ijd ź  d o  w e ­
s e la  P a n a  tw e g o . A  p rz y s tą p iw s z y  i o n , k tó ry  

4 d w a  ta le n ty  w z ią ł r z e k i: P a n ie :J d a łe ś m i d w a  
' ta le n ta , o to m  d ru g ie d w a n im i z y s k a ł . R z e k i 

p a n  je g o . D o b rz e ć  s łu g o  d o b ry  i w ie rn y , g d y -  
ż e ś b y ł w ie rn y m  n a d  m a łe m . n a d  w ie lą c ię p o ­
s ta n o w ię : w n ijd ź  d o  w e s e la  P a n a tw e g o .

0 c^ci pFzenajświętsżego Imiepia JUaryi.
P o  n a b o ż e ń s tw ie  d o u k rz y ż o w a n e g o  Z b a w i­

c ie la  n a jw a ż n ie js z e m  i n a jz b a w ie n n ie js z e m  je s t  
n a b o ż e ń s tw o  d o  P rz e n a jś w ię ts z e j M a ry i P a n n y .  
W s z y s c y  Ś w ię c i P a ń s c y  o d p ra w ia l i je w  te n , lu b  

• ó w  s p o s ó b i w z y w a ją w s z y s tk ic h  w ie rn y c h ,  a b y  
• te g o  n a b o ż e ń s tw a  n ie z a n ie d b y w a li. N ie p o d o b ­

n a  p rz y p u śc ić  (m ó w i  B e rn a rd  ś w .) , a b y  p ra w d z i-  
? W y  i w y trw a ły  w  n a b o ż e ń s tw ie  c z c ic ie l M a ry i  

n ie  m ia ł d o s tą p ić  z b a w ie n ia  ; g d y ż P a n n ie  ś w .  
n ie b ra k  a n i s i ły , a n i w o li w s p o m o ż e n ia s w y c h  
w ie lb ic ie l i. N ie b ra k  J e j s i ły , ja k o  M a tc e S y n a  
B o ż e g o : n ie  b ra k  J e j w o li ja k o M a tc e  m iło s ie r ­
d z ia . K o ś c ió ł z o w ie  M a ry ę  g w ia z d ą  m o rz a , p rz y ­
ś w ie c a ją c ą w s z y s tk im , c o  ż e g lu ją p o n ie b e z p ie ­
c z n y m  O c e a n ie  ż y w o ta , s tr z e g ą c ą ic h  o d ro z b i­
c ia , a  je ż e l i ju ż  p o n ie ś li  s z k o d ę  w io d ą c ą  ic h  p rz e z  
p o k u tę  d o  b rz e g u  o c a le n ia . D la te g o  te ż m ó w i  

*  l? w . B e rn a rd  w  d ru g ie j p o c h w a le M a ry i : „ O n a  
je s t o w ą  ja s n ą , p ro m ie n n ą  g w ia z d ą , w s c h o d z ą ­

c ą p o n a d  p rz e s tw o rz e m  m o rz a , ś w ie tn ie ją c a  z a ­
s łu g a m i, p rz y ś w ie c a ją c ą p rz y k ła d e m . Ś m ie r te ln i ­
k u  ! k im k o lw ie k  je s te ś , w s z a k ż e  w id z is z , ja k  n a  
m o rz u ‘ te g o  ż y w o ta  c h w ie je s ię łó d ź tw o ja  m io ­
ta n a  w ic h ra m i; m ie j p rz e to  o c z y u tk w io n e  w  tę  
ś w ie tn ą  g w ia z d ę , je ś l i n ie  c h c e s z , a b y  c ię b u rz a  
p o g rą ż y ła  w  o tc h ła n i . G d y  w ie je w ia tr p o k u s  
i u d e rz a  o  ,s k a ły  u tra p ie ń , w e jrz y j n a  tę  g w ia ­
z d ę , p rz y z y w a j M a ry li M io ta n y f a la m i p y c h y ,  
p o tw a rz y , lu b  ż ą d z y  z a s z c z y tó w , w e jrz y j n a tę  
g w ia z d ę , p rz y z y w a j M a ry ę  t P rz e n ik n ię ty n a  
w s k ro ś g fó z ą g rz e c h ó w , w y rz u ta m i s u m ie n ia ,  
s tra c h e m  s ą d u , s to ją c  n a d p rz e p a ś c ią s m u tk u  i  
ro z p a c z y , w z n ie ś m y ś l d o  M a ry ę ! W  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a c h , w  o b a w ie i n ie d o li , w w ą tp liw o ­
ś c ia c h  p o m y ś l o  M a ry i ,  p rz y z y w a j M a ry ę ! N ie ­
c h a j J e j Im ię n ie  s c h o d z i z tw y c h u s t , z tw e j  
p a m ię c i . A b y ś n ie  p o s tra d a ł n a d z ie i J e j ś w ię ­
te j z a to b ą  p rz y c z y n y , n ie  z b a c z a j z  d ro g i , ja k ą  
O n a c h o d z iła . Id ą c  J e j ś la d e m , n ie  z b łą k a s z  s ię ; 
b ła g a ją c  J ą  o  w s ta w ie n ie  s ię , n ie p o p a d n ie s z  w  
ro z p a c z ; g d y  O n a  c ię w e s p rz e , n ie u p a d n ie s z ; 
g d y  O n a c ię b ro n ić b ę d z ie , n ic z e g o  s ię lę k a ć  
n ie  b ę d z ie s z ; g d y  O n a c ię p ro w a d z ić b ę d z ie , n ie  
u c z u je sz  z n u ż e n ia ; g d y  O n a  d la  c ie b ie  b ę d z ie ła ­
s k a w a , p rz y b ije s z d o p rz y s ta n i z b a w ie n ia  i u -  
z n a sz  p ra w d ę  s łó w  e w a n g e lis ty : , ,A  im ię d z ie r  
w ic y  b y ło  M a ry a “  t . j . g w ia z d a m o rs k a .

izpsj niarijf, a spU clę.
„ N a b o ż n y s łu g a M a ry i n ie  z g in ie  n ig d y " . 

S ło w a  te w y rz e c z o n e p rz e z Ś w ię te g o A lfo n s a  
L ig u o r i ‘e g o , p o w ta rz a ją  z g o d n ie  w s z y s c y  Ś w ię c i  
D o k to ro w ie k o ś c io ła . D la te g o te ż s z c z e re n a ­
b o ż e ń s tw o  d o  N a jśw ię ts z e j  M a tk i Z b a w ic ie la  u w a ­
ż a n e  je s t z a  je d n ą  z  n a jp e w n ie js z y c h  o z n a k  d u s z ,  
d o  n ie b a  w y b ra n y c h ; w  te rn  n a b o ż e ń s tw ie  je d n a k  
w y trw a ć  w ie rn ie  n a le ż y  a ż d o  ś m ie rc i.

J e d n ą  z p ra k ty k n a jła tw ie js z y c h  n a b o ż e ń ­
s tw a  d o  M a ry i i p rz y s tę p n ą  d la  w s z y s tk ic h , je s t  
b e z w ą tp ie n ia  o d m a w ia n ie  c o d z ie n n ie  t r z e c h  „ Z d ro ­
w a ś M a ry a “  n a  u c z c z e n ie  p rz y w ile jó w , u d z ie lo ­
n y c h  p rz e z T ró jc ę P rz e n a jśw ię ts z ą  P rz e c z y s te j  
M a tc e S y n a  B o ż e g o .  . , .

T a  z b a w ie n n a p ra k ty k a z o s ta ła o b ja w io n a  
Ś w ię te j M e c h ty ld z ie  p rz e z s a m ą N ie b io s K ró lo -  
w ę , ja k o  je d e n  z e  s p o s o b ó w  n a jp e w n ie js z y c h  d la  
o trz y m a n m  ła s k i w y trw a n ia o s ta te c z n e g o , c z y ­
l i d o b re j ' ś m ie rc i.
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P ierw szym  z  Ś w iętych , w iern ie  odpraw iających  
to ćw iczen ie pobożne byl Ś w ięty A nton i z P a ­
dw y, w sław iony ty lu cudam i. C elem  jego gló  
w nym w te j św ięte j prak tyce było : uczczen ie  
dziew ictw a bez zm azy M aryi, oraz gorące pra; 
gnienie otrzym ania i dochow ania do końca  ży ­
cia doskonałej czystości um ysłu , serca i cia ła , 
w śród niebezp ieczeństw  św iatow ych . W ielu też, 
za jego przyk ładem , odczu ło zbaw ienne sku tk i 
tego nabożeństw a. W  późn iejszym  czasie Ś w ię­
ty L eonard , ów  tak  w sław iony i gorliw y m isjo ­
narz , zalecał odm aw ian ie trzech Z drow aś M arya  
rano i w ieczorem , na  cześć M aryi N iepokalanej,  
dla otrzym ania łask i ustrzeżen ia się w szelk iego  
grzechu śm ierte lnego , podczas dnia i podczas  
nocy .

N adto ów  Ś w ięty  zapew niał zbaw ien ie tym , 
którzy tem u nabożeństw u zost.sną w iern i do  
śm ierci.

Z a przyk ładem  tych dw óch w ielk ich S ynów  
Ś w iętego  F raeiszka  S erafick iego , rów nież i Ś w ię­
ty  A lfons  L iguory ukochał ow ą pobożną prak ty ­
kę, zalecał ją usiln ie w iernym , a  naw et jako  po ­
kutę nak ładał tym , którzy je j nie m ieli w zw y ­
czaju .

Ś w ięty ten D oktor kościo ła  zalecał w  szcze­
gólności rodzicom  i spow iedn ikom  czuw anie  nad  
tern , ażeby dzieci w iernem i były w  odm aw ian iu  
codzienn ie tych trzech „Z drow aś M arya“ rano  
i w ieczorem . W zorem też Ś w iętego L eonarda  
zalecał to św ięte ćw iczen ie  w szystk im  w  ogólno ­
ści! grzeszn ikom  i pobożnym , m ężczyznom ! ko ­
bietom , m łodzieńcom  pannom  —  rów nież i oso ­
bom , pośw ięconym służb ie B ożej. T oteż w  nie­
których krajach pobożną tę prak tykę w prow a ­
dził w  życie ogól w iernych .

W  książce  pod ty tu łem : „N abożeństw o  trzech  
Z drow aś M arya“ przy toczone są liczne przyk ła­
dy , dow odzące, jak w iele osób otrzym ało  za po ­
m ocą tego nabożeństw a, łask i  nadzw yczajne : na ­
w rócen ia lub w ytrw ania , a naw et pow ołan ia  do  
służby  B ożej.

O jciec Ś w ięty L eon X III, przez B rew e, w y ­
dane 8 lu tego 1900 r. zatw ierdził ten pobożny  
zw yczaj, nadając na w ieczne czasy odpust 200  
dni, m ogący być odstąp ionym duszom  w czy ­
śćcu cierp iącym , którego dostąp ić m ogą w szy ­
scy , odm aw iający trzy Z drow aś M arya rano  
i w ieczorem , w raz z prośbą, poleconą  przez  Ś w ię­
tego A lfonsa : „M aryo M atko m oja, zachow aj 
m nie  dzisia j od grzechu ' śm ierte lnego^ . O jsiec  
Ś w . zaś P iusX  raczy ł udzielić błogosław ieństw a  
A posto lsk iego w szystk im  tym , którzy w ypełn iać  
będą tę pobożną prak tykę. A nad to B rew em  
z d . 5 . 12 . 1904 r. udzielił odpustu 300 dni za  
każde odm ów ien ie 3 Z drow aś  M arya  rano i w ie­
czorem , pod w arunk iem dodan ia do każdego  
z  nich tego w estchn ien ia : P rzez tw e N iepoka ­
lane P oczęcie ,o M aryo , oczyść  cia ło  m oje  i uśw ięć  
duszę m oją“ . P oniew aż ta prośba m a być od ­
m aw iana rano i w ieczorem , w ięc po trzykro- 
tnem  odm ów ien iu P ozdrow ien ia A nielsk iego  na ­
leży  dodać :

R ano  : „M aryo  m oja  dobra  M atko , zachow aj 
m nie od  grzechu śm ierte lnego podczas tego  dnia  
P rzez T w e  N iepokalane P oczęcie  o  M aryo ! oczyść  
cia ło m oje i uśw ięć duszę m oją.“

W ieczorem : „M aryo , m oja  dobra  M atko , za ­
chow aj m nie od grzechu śm iertelnego podczas  

te j nocy . P rzez T w e N iepokalane P oczęcie , 
o M aryo; oczyść  cia ło  m oje i uśw ięć  duszę  m oją“ .

K tokolw iek w ytrw a do końca w odpraw ia­
niu w iern ie tego pobożnego  ćw iczenia , otrzym a  
łaskę w ytrw ania w  dobrem  aż do śm ierci i zba ­
w ien ia .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

IT  wiejskim kościółku.
W wiejskim kościółku ciemność tajemnicza, 

W wiejskim kościółku cisza i skupienie. 

Blask wiecznej lampki pada na oblicza, 

A z piersi smutne wybiega westchnienie.

Co chwila skrzypną starych drzwi zawiasy. 

Nowy przychodzień na kolana pada, 

Skarży się Bogu na ciężkie, złe czasy 

I Izą sie świeci znękana twarz blada.

W wiejskim kościółku modły uroczyste, 

Gorący pacierz ku niebu sie wzbija, 

Płynie pólszeptem: Łaski łaski Chryste, 

Swą tarczą zasłoń nas Jezu, Marya!

W wiejskim kościółku w  poranek ten szary, 

Gdy kapłan staje u stopni ołtarza, 

Lud choć zgnębiony, ale pełen wiary, 

Słowa błagalne gorąco powtarza:

Oto złem wszelkiem obarczeni srodze,, 

Cierpieć musimy za własne swe grzechy, 

Jak chwast skoszony padamy przy drodze, 

O Boże łaski, o Ojcze, pociechy!

Mrok gesty złego wkradł nam sie w głąb 

(ducha, 

Serca nam stwardlyjak granit, opoka, 

A gdy ślesz kary, to skarga wybucha 

I ciała łamie lek, trwoga głęboka.

Ach, bo my słabi, ale Ojcze z nieba, 

Patrz jako wyschła zbolała źrenica. 

Jak pęka z bólu serc zgnębionych gleba 

1 jaka żałość pokrywa, nam lica.

Czekamy, Ojcze, czekamy tak długo, 

O, spuść na ziemie nam Odkupiciela, 

Spuść Go wraz z rosą, z gwiazd srebrzy- 

(stych smugą, 

Niech On nas wzmocni, niech sie w  dusze 

(wciela!

O pzyjdź dniu wielki, przyjdź dniu Narodzenia. 

Który nas co rok podnosi, pokrzepi, 

Czekamy Ciebie wśród serc utęsknienia, 

Ufni, że może i nam bedzie lepiej. . .

W wiejskim kościółku w ranek adwentowy 

Szary i mglisty wieczna lampka plonie, 

Chylą sie kornie pochylone głowy. 

Błagalnie wznoszą skrzyżowane dłonie. . < 

Paula Wężyk.
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Wilki.
(Zdarzenie prawdziwe)

Było to dwa dni przed Bożem Narodzeniem. 
Zima była tego roku bardzo ostra i mroźna i 
śnieg pokrywał ziemię na kilka stóp wysokości. 
Jak daleko okiem sięgnąć — nie widziało się 
nie, tylko śnieg i śnieg — cala przyroda zda­
wała się drżeć od zimna i mrozu.

Wszędzie da je się uczuć zimno, ale nigdzie 
nie dokucza tak, jak w górach. Na krańcach 
gór Ardenów, na pograniczu Francji, leżała 
niewielka dolina, cała prawie zasypana śniegiem, 
tak, że mieszkańcy jej mozolnie musieli drogi 
wykopać, chcąc przejść z chaty do chaty. Zu­
pełnie od reszty świata odcięci, przepędzali tu 
nieraz tygodnie całe, zakopani pod śniegiem i 
lodem.

Jedna z większych chat, położona na sa­
mym początku doliny, odznaczała się i mocniej­
szym dachem i lepiej zaopatrzonemi drzwiami. 
Przez słomiane przykrycia nie mógł śnieg na­
padać ani drzwiami ani oknami, a dach utrzy­
mał bezpiecznie cały ciężar śniegu. Na pierwszy 
rzut oka można było sądzić, że w chacie wszystko 
wymarło, ale dym, unoszący się z komina wska­
zywał, że znajdowali się tam ludzie.

Z lasu wyszedł teraz młody, silny mężczyzna, 
niosący choinkę na plecach. Szedł wolno, 
wykopując sobie rydlem drogę i nareszcie, po 
niesłychanych trudach stanął szczęśliwie przed 
chatą Był to Piotr Erler, właściciel chaty.

— Ucieszą się dzieci, — myślał zadowolony, 
otrząsając śnieg z ubrania. Szkoda tylko, że 
przyszedł rozkaz polowania na wilki! Byłbym 
tak ładnie choinkę ustroił! Ale polowanie wnet 
się może skończy, będę miał jutro dosyć na to 
czasu.

Otarłszy grube buty z przymarzlego śniegu, 
wszedł Piotr do chaty i złożył ostrożnie drzew­
ko w najciemniejszym kącie sieni, będącej za­
razem i kuchnią.

— Dzięki Bogu, żeś wrócił, Piotrze, — przy­
witała go żona, ładńa, młoda kobieta. — Zimno 
ci bardzo?

— O i jak! — odrzekł Piotr, pocierając 
skostniałe ręce. — Droga była ciężka, chociaż 
w lesie tyle śniegu nie ma jak myślałem.

— Za to drzewko bardzo jest ładne! — 
Ucieszą się dzieci!

Potem poszli oboje do izby, w której dwoje 
bawiło się dzieci, siedmioletnia Elżbietka i cztero-, 
letni Antoś. Na widok wchodzącego ojca rzuci­
ły się dzieci ku niemu, zasypując go niezliczo- 
nemi pytaniami o drzewko i Gwiazdkę.

— Spotkał tatka Gwiazdkę, — pytała Elź- 
bietka.

— Tak, — moje dziecko!
— I zamówił tatka ładne dla nas rzeczy?
— Tak, — kochanie!
— I drzewko? — wołał Antoś.
— Naturalnie!
— Byliśmy bardzo grzeczni, — chwalił się 

Antoś, — zmówiliśmy pacierz i prosiliśmy Boga 
o ładne zabawki.

Ojciec uściskał dziatki, poczem wszyscy 
usiedli do obiadu. Piotr, zmęczony, zajadał z 

wybornym apetytem, tak, aż się żona jego śmia­
ła, że się dziś nasycić nie może.

— Chodziłem dużo, — odrzekł, — to się 
człowiek i wygłodzi. A dziś jeszcze raz iść 
muszę!

— Dziś? — zapytała jego żona zdumiona.
— Tak, Anno! — odpowiedział Piotr mar 

szcząc niechętnie czoło. Spotkałem po dro ką 
posłańca od burmistrza — niósł mi rożka su- 
wienia się dziś o czwartej na polowania, na 
wilki. Andrzej, Józef i kilku innych idzie także !

— Polowanie na wilki! — zawołała Anna 
przerażona, załamując ręce.

— Tak. Burmistrz kazał nam powiedzieć, 
że wilki tak się w naszych lasach rozmnożyły, że 
sobie wnet rady z nimi nie damy. Wielkie zimno 
-w górach sprowadziło nam je tutaj. W ostatnich 
kilku dniach zdarzyło się już dużo nieszczęść — 
z początku zadawalały się te drapieżniki zwie­
rzyną i psami, które im w drogę weszły, ale 
teraz już napadają ludzi, a w Valley zakradły 
się do owczarni i pożarły przeszło trzydzieści 
najpiękniejszych owiec. W Girand gorzej jeszcze 
było, tam. .

Piotr chciał dalej mówić, lecz spojrzawszy 
na przerażone twarze Anny i dzieci, umilkł.

— Nie, dokończ, — prosiła Anna, — jachcę 
wszystko słyszeć!

— W Girand więc rozszarpały dziecko, idące 
do szkoły rano, niedaleko młyna. Nadjeżdża- 
jący żandarm zastrzelił trzech, reszta uciekla, 
ale z dziecka zostały tylko kości i poszarpane 
ubranie!

— Ach Boże! — zawołała Anna, przycis­
kając do serca dzieci, tulące się do niej.

— Ale ja słyszałam, — odezwała się po 
chwili, —■ że wilki nie rzucają się na ludzi, je­
żeli ich się czemś nie podrażni!

— Tak, zapominasz jednak, że są głodne, a 
wilk głodny odważa się na wszystko!

Anna milczała, lecz spojrzenie, jakie rzuci­
ła na męża, wyrażało tyle strachu, tyle smutku, 
że Piotr uczuł się w obowiązku pocieszania jej.

— Nie potrzebujesz się niczego lękać, — 
rzeki spokojnie. — Mamy wszyscy dobre strzel­
by, a tych boją się wilki okrutnie. Idzie nas 
zresztą sześciu razem, niebezpieczeństwa więc nie 
ma żadnego!

— Ale czemu właśnie dziś ma się odbyć to 
polowanie ?

— Bo ludzie mają spokojnie i bezpiecznie 
iść do kościoła na pasterkę i na mszę w dni 
świąteczne. A że trzeba iść ciągle lasem, prze­
to mogłyby wilki znowu kogoś napaść. Musimy 
się z nimi zawczasu uskromuić. Ślady wska­
zują podobno, że nie ma ich być tak dużo, mo­
że z dziesięć, nie wielka to zatem robota!

— To są ślady ? — zapytała bezmyślnie Anna,
— Naturalnie, ■— roześmiał się Piotr, — a 

najwięcej ich znaleziono na górce, około wiel­
kiego dębu. Stamtąd najbliższą mają drogę do 
Girand!

— Jak urządzicie to polowanie?
— Burmistrz pisał, że ma być naganka, 

zawsze po dwóch strzelców razem, żeby się 
mogli bronić nawzajem.

Anna odetchnęła lżej. Tym sposobem nie 
było niebezpieczeństwo tak wielkie! Po obiedzie
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p rz e sp a ł s ię P io tr c o k o lw ie k , p o te m n a rą b a l  

d rz e w a n a  d z ie ń  n a s tę p n y  i o k o ło  c z w a r te j w y ­

b ra ł s ię n a  p o lo w a n ie .

—  D o w id z e n ia d z iś n a w ie c z ó r , —  rz e k ł 

z a p a la ją c k ró tk ą  fa jk ę . —  M y ś lę , ż e o  ó s m e j b ę ­

d ę w  d o m u .

—  A c h  w ró ć  ja k  m o ż e sz  n a jry c h le j, —  p ro ­

s iła A n n a , —  b ę d ę tu n ie c ie rp liw ie c z e k a ła n a  

c ie b ie .

—  T a tu s iu , —  z a w o ła ła E lż b ie tk a , —  p rz y ­

n ie ś n a m w ilk a , k tó re g o z a b ije sz . C h c ia la b y m  

g o  z o b a c z y ć !

-  T a k , w ilk a ! w ilk a ! —  p o w tó rz y ł A n to ś  

u ra d o w a n y .

N o , m o ż e g o p rz y n io s ę ! B ę d z ie c ie g o  

m ia ły  n a  G w ia z d k ę , —  o d rz e k ł P io tr w e so ło .

I w y s z e d ł s p o k o jn y  i u ś m ie c h n ię ty . .

A n n a p ra c o w a ła w c h a c ie ja k z w y k le i  

k ró tk ie p o p o łu d n ie z im o w e w n e t m in ę ło . N a  

d w o rz e b y ła ju ż  n o c , c ic h a , m ro ź n a , a ty s ią c e  

g w ia z d  ja ś n ia ło n a c ie m n e m  n ie t z w ia s  

n a n a s tę p n y d z ie ń ró w n ie ż p o g M i z im n o . 

K s ię ż y c ś w ie c ił ta k  ja s n o , ż e n a  ś n ie ż n e p ła s z ­

c z y ź n ie d o jrz e ć m o ż n a b y ło n a jd ro b n ie js : . . n a ­

w e t p rz e d m io t.

D z ie c i s p a ły , A n n a  z a ś s ie d z ia ła p rz y s to le , 

z ło c iła o rz e c h y  i s tro iła d rz e w k o  n a d z ie ń ju ­

trz e js z y . W  p ie c u s ta ła g o to w a k o la c ja d la  

P io tra .

O p ró c z A n n y  z n a jd o w a ła  s ię je sz c z e  w  iz b ie  

s ta ra m a tk a P io tra , m ie sz k a ją c a  w s ą s ie d n ie j 

c h a c ie . G d y s ię d o w ie d z ia ła , ż e s y n je j p o s z e d ł  

n a  p o lo w a n ie , p rz y s z ła d o s y n o w e j, a b y  je j d o ­

trz y m a ć to w a rz y s tw a , a le z n u ż o n a c a ło d z ie n n ą  

p ra c ą , s ie d z ia ła te ra z  n a w y g o d n e m k rz e ś le  i  

d rz e m a ła .

D rz e w k o p ra w ie  ju ż b y ło g o to w e . A n n a  

z a c z ę ła w ła śn ie ś w ie c z k i u m a c n ia ć , g d y  g ło ś n e  

b ic ie  z e g a ra p rz e rw a ło g łę b o k ą  c is z ę .

M im o w o li l ic z y ła  A n n a u d e rz e n ia  i z a d rż a ­

ła . Z e g a r w y d z w o n ił d z ie s ią tą .

—  B o ż e ! —  z a w o ła ła p rz e ra ż o n a , —  ta k  

p ó ź n o  ju ż , a P io tra  n ie m a !

B a b u n ia z b u d z o n a n a g le , z e rw a ła s ię i z a ­

lę k n io n a  s p o jrz a ła n a  s y n o w ą .

—  C o s ię  s ta ło  ? —  s z e p n ę ła .

—  J u ż  d z ie s ią ta , a P io tra  n ie m a !

—  C ie rp liw o ś c i, c ie rp liw o ś c i, m o je d z ie c k o ,  

o n  ju ż  w ró c i, —  u p o m in a ła  b a b u n ia .

A n n a  w  m ilc z e n iu p o s z ła d o  o k n a , o d s u ­

n ę ła  s ło m ia n ą o k ie n n ic ę  i  p a trz a ła d łu g o . W z ro k  

m ia ła  w y b o rn y , a ż e  ja s n o b y ło  p ra w ie ja k  w e  

d n ie , b y ła b y  ju ż z d a le k a u jrz a ła  m ę ż a . A le n a  

ś n ie ż n e j p rz e s trz e n i n ic s ię n ie ru s z a ło !

=  B a b c iu ! —  z a w o ła ła z e  łz a m i w  o c z a c h .

—  C z e g o c h c e s z  ?

—  J e s te m  ta k a n ie s p o k o jn a ! J e ż e li . . .

—  J e ż e li c o  ?

—  J e ż e li P io tra ja k ie  n ie sz c z ę śc ie  s p o tk a ło /  

B o ż e  w ie lk i ! N ie  p rz e ż y ła b y m  te g o !

—  C o te ż ty  p le c ie sz , A n n o ! W ilk i u c ie k a ­

ją  n a  w id o k S trz e lca , a p rz e c ie ż P io tr s a m  n ie  

p o s z e d ł ! C a ła  w ie ś  ta m  je s t n a p o lo w a n iu !

—  M a c ie s łu s z n o ść , b a b c iu , a  je d n a k . . .

A n n a u m ilk ła i z n ó w  p o s z ła d o  o k n a . B a ­

b c ia z d rz e m n ę ła s ię p o  ra z d ru g i. A n n a , n ie  

c h c ą c je j b u d z ić , u s ia d ła  p rz y  s to le  i z a b ra ła  

s ię d o d rz e w k a , le c z , m y ś li je j d a le k o  s tą d  b y ­

ły . Z  n a tę ż o n ą u w a g ą  w s łu c h iw a ła  s ię  w  k a ż d y  

s z m e r , p o c h o d z ą c y z d w o ru , le c z P io tr n ie  w ra ­

c a ł.

Z e g a r w y d z w o n ił je d e n a s tą .

N ie p o k ó j A n n y  w z m a g a ł s ię  z k a ż d ą c h w i­

lą . Z e rw a ła s ię z ła w k i ta k  g w a łto w n ie , ż e a ż  

b a b u s ię o b u d z iła i z n ó w  d o o k n a p o b ie g ła .

—  N ie m a g o ! —  z a w o ła ła . —  N ie sz c z ę ś c ie  

s ię s ta ło !

S p o k o jn a z a w s z e b a b c ia z a c z ę ła s ię te ra z  

ta k ż e n ie p o k o ić i w ło ż y w s z y o k u la ry n a  n o s ,  

z a b ra ła  s ię d o  c z y ta n ia  m o d litw y .

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i.)

= ROZMAITOŚCI =

„ S a m o lo t k ie s se ^ k — ” t“ ’ ’’o rd a .

H e n ry  F o rd , p ra g n ie o b e c n ie z d o b y ć k ró ­

le s tw o  —  p o w ie trz a . N ie in te re s u je s ię w ięc  

ju ż p ra w ie z u p e łn ie a u to m o b ila m i, a z a to  

'• i lk a g o d z in d z ie n n ie k o n fe r” ^  z in ż y n ie ra m i  

k ie . z y  p ra c u ją  n a d  n o w ą  k < a u k c ją  s a m o lo tó w

F o rd  c h c e n a z w a ć s w o je s a m o lo ty „ p a k e t-  

p la n “ , to  z n a c z y  „ s a m o lo t  k ie s z o n k o w y * . N a z w a  

n ie d o ty c z y  je d n a k  b y n a jm n ie j w ie lk o ś c i a e ro ­

p la n u , a je s t ra c z e j p rz e n o ś n ą , b o m a z n a cz y ć ,,  

ż e k a ż d y  b ę d z ie m ó g ł z w ła s n e j k ie sz e n i w y d o ­

b y ć —  p ie n ią d z e n a  z a k u p ie n ie  s a m o lo tu . „ P a -  

k e tp la n * b ę d z ie b o w ie m  k o s z to w a ł ty lk o  2 5 0 . 

d o la ró w .

P rz y c z e m  a p a ra t b ę d z ie s p rz e d a n y  z g w a ­

ra n c ją i k a ż d y , k to  go k u p i, m o ż e b y ć p e w n y *  

ż e n ie u le g n ie k a ta s tro f ie . N a w e t n a jg łu p s z y  

p ilo t d a s o b ie ra d ę  z fe rd o w s k im  s a m o lo te m !

N a  ra z ie je d n a k  p ra c u ją z a w z ię c ie  ty lk o  a p a *  

r a ty  re k la m o w e .

W z m a c n ia n ie  w o n i k w ia tó w .

P ro fe so r b o ta n ik i w  R e n n e s , D a n ie l, p rz e d ­

s ta w ił f ra n c u s k ie j A k a d e m ji U m ie ję tn o śc i w  

P a ry ż u  s p ra w o z d a n ie  z d o ś w ia d c z e ń , s w y c h  n a d  

w z m a c n ia n ie m  w o n i k w ia tó w , d o ś w ia d c z e ń , m o ­

g ą c y c h  w y w o ła ć  p ra w d z iw y p rz e w ró t w  fa b ry ­

k a c ji p e rfu m .

S z c z e p ią c , n a p rz y k ła d , p io łu n  n a  z ło c ie n iu ,  

p ro f . D a n ie l s tw ie rd z ił n ie ty lk o n a d z w y c z a jn y  

ro z w ó j p io łu n u , le c z i to , ż e k w ia ty je g o w y ­

d a w a ły w o ń  d a le k o  s iln ie js z ą , a p rz y te m  p rz y ­

je m n ie js z ą , n iż k w ia ty p io łu n u o ry g in a ln e g o  

p ra w d z iw e g o .

P o s a d z iw s z y  n a s tęp n ie n a s ie n ie , o trz y m a n e  

z p io łu n u  z a s z c z e p io n e g o , o trz y m a ł b a rd z o  p ię ­

k n e ro ś lin y , o d z n a c z a ją c e s ię te rn , ż e n ie k tó re  

z n ic h w y d a w a ły w o ń b a rd z o s iln ą p io łu n u  

s z c z e p io n e g o , in n e z a ś b y ły  z u p e łn ie b e z w o n ń e .

F a b ry k a n c i p e rfu m  w  G ra sz e (F ra n c ja p o ­

łu d n io w a ) ro z p o c z ę li n a s z e ro k ą m ia rę p ró b y  z  

w y n a la z k ie m  p ro f . D a n ie la .

WESOŁY KĄCIK

W  s ą d z ie .

—  C z y  ś w ia d e k  ju ż k ie d y  p rz y s ię g a ł  ?

—  P rz y s ię g a łe m ...

—  K ie d y

— - J a k e m  s ię k o c h a ł.. .


